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3 Sai 1 potraktowała wnio- 
szolę EZE postawiony przez endeków, 


: ysycznie.  Endecja wi 
chce: pragni ja wie czego 
militaryzną, e, by w Polsce zakorzenił się 


ń 
brutalniejszem, j 
nątrz i klasowego 


na ap ST 
Stronnictwa chl eeY pospolitej wycisnąć. A 


„Zdawało im si 
niki, — o .S1Ẹ, 


estują ioł 

że jeżeli uchwalą trzy TOCZ- 

a Ś nie odpowiada realnym po- 
m 1 możliwościom w najbliższym 

==. $0 dadzą dowód niedosta- 

o „poświęcenia* dla kraju, b: 

se o jego obronność. ź 

a ra 10-ciu roczników, to i to pewnieb 

poeci o, bo wtedy chłopi »wstydziliby“ się 
wać tylko za. 6-ciu rocznikami, bo to 

Przecież byłaby „słabszą obrona...“ Ą 


mn 
spodarczo-kulturalnych, które stoj 
rząd swój budżet Da ioa. 


Szystkie realne czynniki 
imię „demonstracji. Za 
otrzebni naraża si poboro- 
ciężkie przejścia Wo- 
będ widocznych w a- 
i me wymagał tak wiel- 


część oficerów 20, duchu, któr 
rocznikach ad dz zoięta. Uch 
sił w kierumky 
utrudnia dzieło reform 
sunków wojskowych 
` Endecy z tego w 


Aa znaczną 
i w. 

Wyiężenią pzy 
» A Więc niezmiernie 
Y i uzdrowienia sto- 
dobrze sprawę, ale jm ro e zdają sobie 
prawę militaryzmu. Stro A nę chodzi o u- 
skie pragną zwalczać wybni a 
ciwludowe tendencje militas Jatości i prze- 
jem głosowaniem za Gein ymu, ale swo- 
daly mu wielka przysługę, i 


od- 
_ Polskie Stronnictwo L 
»Wyzwolenia“) w swojem A 
szło poza frazesy. À 
czenia ludowego, niedawno 


e 

szeniu ni 
p. Dabski ze Ziem 
jeszcze akty- 


Potrzebni agenei 
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i aa cja zażądała powołania | 
Toczników, to i- + dzy powagą i rzeczowością, z jaką nasza par- 
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wista z. austrofilskiego obozu Departamen- 


tu wojskowego N. K. N., wystąpił jako im- | 


perjalista i militarysta całkiem zdecydowa- 
ny, otrąbując wojnę na cztery strony świa- 
ta, typ razem jako „niepodległościowiec*, 


Że endecja całą sprawę traktowała ze 
stanowiska demagogji militarystycznej, o 
tem świadczy to, że jako mówcę generalne- 
go po zamknięciu dyskusji wysłała „kmiot- 
ka“, posła Mizerę.  Przemawiać miał p. 


go zastąpił. Cała jaskrawa różnica pomię- 


tja w Sejmie traktuje tak ważne zagadnie- 
nia, a płytką demogogją endecji — ujawni- 
ła się w tem, że z naszej strony przemawiał 
tow. Moraczewski a narodowa demokracja 
wysłała służącego reakcji „kmiotka' Mize- 
rę. Z jednej strony poważna, silna argu- 
meniacja, stanowisko jasne i zrównoważo- 
ne dojrzałej myśli politycznej — z drugiej 
zaś, budzące oo chwila wybuchy śmiechu, 
niedorzeczne  irazesy konserwatywnego 
chłopa. „Ludowy“ charakter Związku na- 
rodowo-ludowego, czyli reakcji sejmowej, 
pysznie objawił się w całej mizerji tego hu- 
morystycznego popisu zastępcy p. Grab- 
skiego. 


Sejm zajmował się na wczorajszem po- 
siedzeniu jeszcze drugą. sprawą: sprawoz- 
daniem komisji nietykalności poselskiej 0 
gwałcie, dokonanym w Białej podlaskiej na 
osobie posła Szmigla. „Zaledwie miesiąc 
Sejm istnieje, a już musiał wystąpić w o- 
bronie nietykalności posła. A nietykalność 
ta została obrażona w sposób poprostu nie- 
słychany — popełniono tak dzikie, tak bez- 
myślne bezprawie, że nie wiemy, czy gdzie- 
kolwiek w kraju konstytucyjnym zdarzył 
się fakt tego rodzaju. Żandanmom nie podo- 
bają się odezwy wyborcze, popierająćz kan- 
dydatów „innego stronnictwa”, to znaczy 
nie endeków i nie klerykałów — a więc 
szukają „winowajcy“, a nie mając tego Wi- 
nowajcy pod ręką sędzia Śledczy każe po- 
słowi Szmiglowi nie opuszczać Białej pod 
groźbą aresztowania... Doprawdy, kwiatki 
naszej kultury żandarmsko-biurokratycznej 
są tak zdumiewające, że nasi dawni opie- 
kunowie mogliby z dumą powiedzieć, iż 
zostąwili uczniów, którzy przewyższają 
mistrzów. 


Ks. Lutosławski nie wola? tym razem 


„Cześć żandarmerji polowej“ i nie uczcił 


również sprężystego sędziego Śledczego. 
Ale te ty, bezprawia i nadużycia, któ- 


rych tylko szczególnym epizodem jest za- 


, mach na nietykalność pos'a ludowego, — to 


posiew prawicy, to przejaw tej dyktatury 
obszarniczo-klerykalno-policyjnej, da któ- 
rej narodowa: demokracia wytrwale dąży, 
to wynik tej mobilizacji sił  reakcyjnych, 
którą narodowa demokracja zarządziła od 
chwili powstania Rządu ludowego. 


Z tym systemem musi być stoczona 
walka stanowcza, jeżeli nie chcemy, aby 
„suwerenność* — zwierzchnictwo — Sej- 
mu było tylko zarozumiałem  złudzenięm, 
Kiel nie ehoemy, aby ponad Sejmem stla 

zandarmsko-policyjno-wojsko- 
ŁR oki „na usługach klas "pokiddejkć 
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Gospodercze znaczenie Gdańska, 


’- Gdańsk leży na bezsprzecznie polskiej 
ziemi: gminę miasta Gdańska otaczają naokół 
czysto polskie gminy wiejskie, sam jednak 
Gdańsk jest miastem niemieckim. Liczył on 
w roku 1910 170.000 ogółu ludności, w tem 
około 20.000 mieszkańców narodowości pol- 
sk'ej. 

Można jednak śmiało przypuszczać, że po- 
wyższy cyfrowy stosunek mieszkańców obu 
narodowości zmieni się dość prędko i to bez- 
względnie na naszą korzyść. Przypuszczenia te 
opierają się na tem, że w Gdańsku przebywa 
obecnie znaczna liczba napływowej ludności 
niemieckiej, która z chwilą przyłączenia 


; | Gdańska do Polski mury jego opuści; że do- 
Grabski, ale wynajął sobie „kmiotka”, aby | tąd rząd niemiecki *wszelkiemi sposobami 
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przeciwdziałał nozrostowi ludmości polskiej w 
Gdańsku, oraz że Gdańsk z chwilą, gdy znów 
odgrywać zacznie swą właściwą rolę dziejo- 
wą — portu całej Polski — stanie się naszego 
handlu i przemysłu ośrodkiem, do którego 
ujeżdżać się będą i osiadać w nim kupcy pol- 
scy, Powstanie w Gdańsku cały szereg domów 
handlowych i bankowych, a wzrastający szyb- 
ko handel i przemysł Gdańska przyciągnie 
szereg rąk roboczych polskich. 

Przeciwko przyłączeniu Gdańska do Pol- 
ski przemawiać może fakt, że przeszlo 85 proc. 
ludności Gdańska jest narodowości niemie- 
ckiej.Nateży jednak pamiętać, że Gdańsk w 
chwili przyłączenia go do Prus był miastem 
polskim, że zbrojnie przeciwdziałał zaliczeniu 
go do Prus, oraz i jak to granice Polski etno- 
graficznej wskazują, jest jedynym na ziemiach 
naszych końcowym portem rzecznym, a' zara- 
zem i jedynym portem morskim Polski calej, 
Gdańsk tylko jeden może być punktem łączą- 
cym nas z Zachodem Europy i resztą światła. 

Ma to szczególne* znaczenie dla rozwoju 
przemysłu i handlu polskiego. Bezpośrednia 
komumikacja morska Gdańska z rynkami 
państw calego Świata pozwoli gruntownie 
zmienić dotychczasowy system wymiany pro- 
dukeji naszej na zagraniczną; da nam moż: 
ność stworzenia własnej samodzielnej i nie- 
mależnej polityki gospodarczej. Nic przeto 
dziwnego, że z imieniem Gdańska łączy się 
zawsze pojęcie samodzielności i rozkwitu lub. 
zależności i upadku gospodarczego państwa 
Polskiego. z 

Dotychczasowy handel i przemysł Gdań- 
ska nie doszedł do tych rozmiarów, jakieby 
mógł osiągnąć będąc portem Polski. Składały 
się na to różne przyczyny, przedewszystkiem 
jednak granica polityczna między Prusami 
Królewakiemi a Królestwem Kongresowem. e 

Oprócz granicy politycznej  rosyjsko-nie- 
mieckiej, przecinającej Polskę, na osłabienie 
Gdańska jako ośrodka handlu wpływały i wa- 
runki natury gospodarczej. Silna konkurencja 
sąsiadujących z Gdańskiem portów niemie- 
akidh; Szczecina i Królewca, szczegółnie zaś 
pierwszego z nich sprawiła, że Gdańsk han- 
del swój opierał na bardzo ograniczonym te- 
renie. Na teren ten składały się głównie Pru- 
sy Królewskie, część Prus Wschodnich, prze- 
mya okręg warszawski, po części i Śląsk 

nny. 

Zachodnie prowincje Polski wraz z okrę- 
giem przemysłowym łódzkim były w sferze 
działań gospodarczych Szczecina. Z innych 
wanumków ` gospodarczych niesprzyjających 
rozwojowi Gdańska wymienić należy nieure- 
gulowanie rz. Wisły w jej środkowym biegu i 
mała liczba połączeń kolejowych pomiędzy 
Gdańskiem a centrami przemysłu Królestwa 
Kongresowego i Ukrainy, oraz brak połącze- 
nia kolejowego z Galicja Wschodnią. 

Powyżej wymienione okoliczności składa- 
ły się na ta, że Gdańsk od chwili przyłączenia 
go do Niemiec i miny swego siałęgo rozwoju 
dalującego się od polowy 19-go stulecia, był 
jedynie dobrze rozwijającem się portem pro 
winejonalrym państwa Polskiego. 

Handel Gdańska w znacznej części nosił 
charakter handlu tranzytowego. Duże znacze- 
nie odgrywał dla Gdańska pośredni handel 


tranzytowy, korzystający z rynku Królestwa 


Kongresowego. Handel tranzytowy bezpo- 
średni nie miał większego znaczenia. i 
Pomimo mało względnie sprzyjających 
warunków handel Gdańska rozwijał się syste- 
matycznie, zawdzięczają to przedewszysikiem 
u rozwojowi Królestwa Kon- 
gresowego i Prus Królewskich. Gdańsk jak- 
kótwiek oderwany od znacznej części Polski 
stale ciążył do zacieśnienia z nią stosunków 
gospodarczych, chcąc zdobyć w ten sposób z 
powrotem swój naturalny teren działania. ; 
Ogólny obrót towarów: morski, wiślany i 
kolejowy wynosi} średnio, rocznie, w oki 
lat 1908 — 1911 — CT *). Z liczby 
tej przypada na obrót towarów: morzem — 
1.905.000 t., kolejami — 2.250.000 t., Wisłą — 
250.000 t. O ile ruch towarowy morski i kole- 
jowy Gdańska wzrastał znacznie, począwszy 
od r. 1880, o tyle ruch towarowy na Wiśle 
wzrastał wolno. Tłómaczy się to małą splaw- 
nością Wisły w granicach Królestwa Kongre- 
sowego. Wywołało to zbytnie obciążenie ru- 
chu kolejowego. . 


1906 — 1911, średnio wynosił: 
600.000 t., 2) wyrobów przemysłu mącznego— 
160.000 t., 3) oleju i — 
22.000 t., 4) cukru — 227.000 ta 5) drzewa — 
378.000 t., 6) węgla śląskiego — 245.000 t. ibd. 

Rynkiem zbytu dla zboża, oleju rzepako- 
wego i artykułów przemysłu mącznego, cukru 
i drzewa była Anglja, państwa Skandynaw- 


skie i Danja; dla otrąb i wytłoczyn — Niem- `. 


T Przywóż Gdańska obejmował głównie to- 
wary codziennej potrzeby ludności Prus Kró- 
lewsikich i Królestwa Kongresowego. Przy- 
wożono rocznie, średnio w okresie lat 1904; — 
1911: 1) węgiel angielski w ilości 299.000 tom, , 
2) żelazo obrobione — 32.000 ton, 3) śledzie— 
300.000 ton, 4) towary kolonjalne np.: kawa, 
ryż, korzenie, owoce — 180.000 ton, 5) szmar- 
lec i łój — 55.000 ton, 6) wina — 50.000 dz., 
następnie naftę, sól, skóry, rudę żelazną do 
kut Śląska i t d. 

' Głównym rynkiem zbytu na: śledzie, to 
wary kolonjalne, tłuszcze, naftę rosyjską, skó- 
ry, granit szwedzki, chemikalja, nawozy satu- 
czne i t. p. idące tranzytem przez Gdańsk było 
Królestwo Kongresowe. Również gazownie 


warszawskie sprowadzały z Gdańska znaczne | 


ilości węgla ielskiego. 

zi dzieki swemu położeniu rozwijał 
się nietylko w kierunku handlowym, ale i w 
kierunku przemysłowym. Przemysł Gdańska w 
ostatnich dziesiątkach lat przybrał duże roz. 
miary. Szczególnie wysoko rozwinął się prze- 
mysł budowy okrętów, łodzi i wagonów. Obok 
warsztatów i fabryk rzadowych tych objektów, 
są w Gdańsku warsztaty i fabryki prywatne. 

Duże rozmiary przybrał również przemysł 
metalurgiczny i maszynowy, na które składa- 
ja się fabryki broni, różnych maszyn, kolejek 
dojazdowych, konstrukcji żelaznych i t. p. z 
innych przemysłów wysoko rozwiniętych wy* 
mienić należy przemysł: spożywczy, drzewny, 
ziemny i kamieniarski, chemiczny, włókienni- / 


i szereg inn z 
m Przez : T enie Gdański do Polski zy: 
skamy zatem nietylko ważny punkt handlowy, 
ale i silną placówkę przemysłową. EM 

Zcalenie Polski stworzy dla Gdańska o- 
gromny rynek handlowy. Gdańskie wielkie 
składy surowców i półiabrykatów zaopatrywać 
będą w towar zamorski całą Polskę. Gdańsk 
będzie giełdą Polski — regulującą cenyltowa- 
rów w jej i 

Wielki operacyjny naturalny teren Gdań- 
ska — Polska, który obecnie konkretnie wy- 
nurza się z poza mgły pozwoli Gdańskowi w 
krótkim czasie znów stać się metropolją han- 
dlu polskiego, a może i ta: jak to ongiś było— 
najważniejszym portem morza Baltyckiego. - 

MT 


*) Toona — 61 pudom — 1,000 klg. . 
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O godz, 4 m. 20 marszałek otwiera posie- 
dzenie. Zaznacza, że na miejsce zmarłego pos. 
tow. Loefilera wchodzi do Sejmu pos. tow. 

- Pączek. 

. Po odiczytanin interpelacji i wniosków, 
jakie wpłynęły do laski marszałkowskiej, za- 
biera głos przed porządkiem dziennym pos. 
Spiegelmann, przedstawiciel ludności niemie- 

- cekiej, który składa oświadczenie, W oświad- 
czeniu tem zaznącza, że wyborcy jego, obywa- 
tele państwa polskiego, ia niemiec- 
kiego, uważają za swą ojczyznę Polskę. Żąda- 
ją jedynie, by zachowany był im język w do- 
mu, szkole i kościele. 

| Pod względem socjalno - - > dalia 

mówca żąda refonm socjalnych _1 korzyść kla- 

sy robolniczej, do której zalicza inżynierów, 0- 

` ficjalistów it. d., upaństwowienia kolei, tram- 

wajów, gazowni, kopalń i t. p. — dalej zaś po- 
dalku progresywnego od dochodów. 

} Po oświadczeniu tem Sejm przystępuje do 
pierwszego punktu porządku dziennego: spra- 
wy przymusowego poboru do wojska. Refe- 

_ rentem komisji jest poseł Dubanowicz (luen- 

dek), który w dłuższem przemówieniu moty- 
wuje, często przy pomocy frazesów, wnioski 
komisji wojskowej. 

` ` Następnie zjawia się na mówmicy długi 
szereg mówców, omawiających sprawy pobo- 
ru. 


Pierwszy przemawia tow. Liberman. 
Tow. Liberman, silnie zaziębóony, z tru- 
dem mówił, W przemówieniu swem oświetlał 
sprawę poboru sześciu roczników 2. punktu 
widzenia możliwości wykonania poboru tylu 
_ roczników, krytyfcował stanowisko prezydenta 
ministrów, który swego czasu w puzemówie- 
— miu programowem powiedział, że niechaj Sejm 
| tylko uchwali pobór, a wszystko się znajdzie, 
". Powinno się tę sprawę stawiać odwrotnie, 
Przedewszystkiem wszystko należy przygoto- 
wać do poboru, a następnie poboru dokonać. 
Luendecja chce maniiestować kosztem 
" mas ludowych. Dalej tow. Liberman podkre- 
Slil kilka zastrzeżeń: pierwsze, że państwo 
polskie przedewszystkiem winno dążyć do po- 
|__ koju, a nie wojny. Gdyby bowiem zaczęła Pol- 
_ ską życie swe nowe od szeregu wojen, ma 
__ iwszysikich frontach, wówczas musielibyśmy 
' przywdaiać ciężki pancórz abrojnego pokoju. 
-Co to znaczy doskonale wszyscy wiemy, bo- 
_ wiem niedawne to czasy, jak rozstaliśmy się 
mia vg zaborczemi, imperjalistycznemi pań- 

am 


| tame — 2 lata służby. Pod wpływem ataków 
. lewicy prawica zredukowała czas twwania do 
jednego roku. Jednak to socjalistów nie za- 
- dawala, cechą bowiem prawdziwej; demokra- 
„cji nie żolnierz koszarowy, ale żołnierz-oby- 
 wałel. Duńczycy mają 5-miesięczną służbę 
wojskową, tak samo Szwedzi. Ostatecznem dą- 
żeniem, od którego związek P, P. $. nie od- 
-Stapi — to powszechne uzbrojenie ludu, na 
wzór szwajcarski. Trzecie zastrzeżenie — to 
x ammji poznańskiej i państwa poznań- 
. Jest rzeczą n y w 
Rzeczypospolitej Polskiej były dwłe anmje, 2 
dowództwa naczelne, dwie przysięgi. 


_ tym Sejmie jak braci, wynieśliśmy ich na naj- 
wyższe stanowiska, a kto najwięcej mówi, tak- 
| że kolega z Poznania, p. Korfanty (głosy: nie- 

„ma go). Niema go, żałuję. Otóż żadamy, żeby 

- naczelna Rada Poznańska postąpiła według 

„tego żądania. 


Za 


dom przeszłości do powrotu. 

musi być instrumentem wyzwolenia sprawie- 

dliwości dla naszego narodu, a nie instrumen- 
tem ucisku, chcemy więc, aby ta sprawiedli- 

, wość i to wyzwolenie nie. było tylko abstrak- 

| teją, lecz żeby każdy Polak w swoim bycie, 

_" szczęściu i rozwoju czuł, że mu wymierzono 

_ sprawiedliwość i że jest wyzwolony. Żołnierz 

_ polski będzie bronił granie po to, by wewnątrz 

~ kraju przyspieszyć ten proces wyzwolenia, by 

_ mie zalały go obce siły i nie utrudniały tego 

_ wielkiego procesu dziejowego. 

(|. W końcu zwraca się mówca do ministrą 
aw wojskowych z hono? aby. nie 
rnmowano ani jednego żołnierza, ani jednego 

grosza, — bo żołnierz jest krwią z krwi naszej, 

A a grosz to praca nasza. Tymczasem zdarzały 

med, żę grosza publicznego nie szano- 
wano. Oto w jednym pułku na ostrogi i różne- 

i go gatunku rzemyczki wydano — 50 tysięcy 

- unarek. j 

- . Mamy dużo materjału — mówił mówca— 

dowodzącego, że wielu oficerów czuje się 

|. panami i cenzorami ludności, Oto fakt. Jeden 
zwała" chciał wysłać do mnie depeszę z 

: Prz a. Oficer go zawezwał i zażądał wy- 
jaśnćeń, inaczej, twierdził, nie poawolę m 
wysłanie. Należy wykorzenić tę manję odzie- 


ie po państwach k 

=- Należy starać się o wychowywanie żołnie- 

rza polskiego, bo do dzisiaj są tacy, którzy no- 

szą z zamiłowaniene. ordery rosyjskie lub au- 

strjachie i nie wstydzą się tych pamiątek nie- 
- moli. Wszak jeden z wyższych oficerów powie- 

dział, że chyba z mundurem złoży te drogie i 
święte odznaczenia (głos: siedział niedawno 
na ławie ministerjalnej). ' 


A 
w. 


Myśmy kolegów poznańskich przyjęli w. 


jedenaste posiedzenie 


Sejmu. 


Mówca ma nadzieję, że żołnierze nie bę 
dą używani w walce pracy z kapitałem i prag- 
nie, aby haslo legionów naszych z końca 18-g0 
stulecia „wszyscy wolni ludzie są sobie brać- 
mi“, wyszyte na naramiennikach przeszło do 
serca polskich żołnierzy, 

Następnym mówcą był pos. Kowalak (N. 
Z. R.), który twierdzi}, że trzeba na gwalt od- 
powiedzieć gwałtem, wobec czego jego klub 
jest za powolaniem 6-ciu roczników. Rekrut 
musi zastąpić weteranów i młodzież akademi- 
cka, dziś walczącą na froncie. Mówca podkre- 
ślał, że żołnierzy należy traktować po brater- 
sku, równocześnie pamiętać o rodzinach. 

Dalej mówił p, J. Dąbski (grupa Piasta), 
Pos. Dąbski nastroił swą mowę na wysoki ton. 
Twierdził, że musimy bronić Lwowa, Śląska, 
Gdańska i Wilna. Silna armja jest potrzebna. 
Ttraktaty paryskie nie skrócą wojny, Możemy 
zabezpieczyć sobie pokój jedynie przy pomocy 
ofensywy. Jeżeli przedmówcy twierdzili, że 
brąk jest pieniędzy, ubrań i t-d, to musimy 
postępować bezwzględnie, aby to wszystko 
zdobyć. Jeżeli rząd tego nie potrafi uczynić, 
to rząd zwalimy. 

Następni mówcy: pos. Maj (Zj. Lud.), A- 
nesz (P, S. L.), Dąbrowski (Zj. Lud.) wypo- 
wiadali się za poborem 6-ciu roczników. Jeśli 
chodzi o pos. Anusza, to tym razem P. S. L. 
gr.. „Wyzwolenia* wystawiło móweę bladego, 
który nie zdobył się na nie więcej ponad ogól- 
niki, nie: nie mówiące. 


Przemówienie tow, Napiórkowskiego. 


Gdy przystępujemy do rozpatrzenia za- 
gadniecią tworzeńiia armji, stale mamy te.oba- 
wy, że nasze stronnictwa burżuazyjne do tej 
ważnej kwestii będą przystępować pod ha- 
słem militaryzmu, Jeśli kiedyś czytałem mowy 
wielu wojskowych niemieckich w sejmie nie- 
mieckim, jeżeli ebeenie wsłuchuję się w prze- 
mowy tutejszych mówców, to faktyczne podo- 
bieństwo bylo uderzające. I tam i tu stale kła- 
dziono nacisk w polityce zewnętrznej przede- 

ystkiem na kategorje siły. I tam i tu stale 
powtarzano o tych zasadch ofensywy, © tem u- 
derzeniu na nieprzyjaciela, o tem miażdżeniu 
przeciwnika i ze smutkiem muszę to stwier 
dzić, że nauka historji nie przydala się zupełl- 
nie niektórym naszym stronnictwom. Ze smut- 
tkiem trzeba to stwierdzić, że ani upadek Ro- 
sj, ani upadek armji rosyjskiej i armji nie- 
mięckiej, które się wzorowały wyłącznie na 
kategorji siły i silnej organizacji wojskowej, 
że to wszystko nie trafiło do przekonania na- 
szych polityków burżuazyjnych. Pamowie Sza- 
nowuni, sprawy wsobodniej — sprawy Litwy i 
Ukrainy -— my nie rozstrzyguiemy wyłącznie 
kategorjami siły wojskowej i myli się ten, kto 
uważa, że stworzenie silnej anmji jest jedy- 
mym czynnikiem, który zabezpieczy nam po- 
kój, który zabezpieczy nam dobre sąsiedzkie 
stosunki z nanodem ukraińskim, i z narodem 


_ litewskim. Tutaj potrzebne jest porozumiemie: 


tutaj musimy stale pamiętać, że polityka, któ- 
ra kieruje się między innemi takim faktem, 
jak tworzenie drużyn oficerów rosyjskich, da- 
wnych reakcjonistów, przy armji polskiej, ta 
polityka musi zawieść, ta polityka może do- 
prowadzić do nieobliczalnej katastrofy. ` 
Drugi czynnik — sprawa liczebności na- 
szej armji. Jeśli my przystępujemy dó dysku- 
sji w sprawie poboru, to nie kieruje nami wy- 
łącznie sympatia, czy amtypatja do rządu, któ- 
ry ten pobór będzie przeprowadzał, nie bę- 
dziemy kierowali się temi pobudkami, któwe- 
mi się kieruje nasza burżuazja, jeżeli chodzi 
o ten czynnik podstawowy państwa—o skarb, 
tam mówi się wprost — jest rząd naszego prze- 
ciwnika, rządowi takiemu nie damy zupelnie 
pieniędzy. Analogicznie rozumując, miogliby- 
śmy powiedzieć, ponieważ u rządu jest nasz 
przeciwnik, nie damy mu nekruta. Nami kie- 
ruje wzgląd na dobro Ojczyzny, na dobro kra- 
ju. Z tego względu z całą” lojalnością przystę- 
pujemy do rozpatrywania zagadnienia stworze- 
nia armji polskiej. Ale proszę Panów, ja wsłu- 
chiwałem się pilnie we wszystkie przemówie- 
nia zwolenników poboru sześciu roczników i 
faktycznie żadnych konkmelnych argumentów 
poza życzeniem tworzenia wielkiej armji nie 
usłyszałem. Przecież zdajemy sobie sprawę z 
tego, że pobór krwi, pobór do wojska, przede- 
wszystkiem ilościowo dotknie klasę pracującą. 
Zdajemy sobie sprawę z dwóch rzeczy, że sy- 
mów tej kłasy pracującej nie stać na własny 
ekwipunek, nie stać na posyłki od rodzin i że 
oni skazani są wyłącznie na wikt i pobór rzą- 
du, że oni skazami są w obecnych warunkach, 
powiedzmy to obwarcie, na głód, w wielu wy- 
padlkach na nędzne tułactwo po | , mą 
spamie bez słomy i t. d. I dlatego, proszę Pa- 
nów, zagadnienie ilości żołnierza wiąże się 
ściśle z tem, co się nazywa technicznie „moral“ 
tego żołnierza, zagadnieniem duchowem ar- 
mji.. Bo weźmy, Panowie, pod uwagę to, i zdaj- 
my sobie sprawę, że największym rozkłado- 
wym czynnikiem każdej armji będzie niedosta- 
tek; że rosyjską anmję rozzadziło nie co inne- 
go jak braki iatendentury. (Głosy: Slusznie) ; 
że Rosja sama do grobu wprowadziła się wła- 
sna liczną armią, tak zwaną siłą wojskową, że 
armia w wielu wypadkach może być graba- 
rzęm państwowości, że w naszych warunkach, 
w warunkach ogólnej nędzy w kraju, w wa- 
runkach braków, o których tutaj ze względów 
zrozumiałych nie będę mówił, — posłanie ma» 
sowe żołnierza do koszar może sprowadzić nie- 


obliczalya następstwa, nievbliczalne skutki, 


wogóle dla samych podstaw tworzenia armji, 
że z tego względu z całą Ścisłością i z całą su- 
miennością przystępujemy do tego zagadnie- 
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zwrócił baczniejszą uwagę na przygotowanie 
ych koszar 


„ROBOT NIK”, sobota, 8 marca 1919 Ta 


nia i dlatego wypowiadam szczerze i otwarcie, 
że niemoźliwem jest, żeby rząd polski mógł 
wcielić do armji w obecnym roku całe sześć 
roczników. Ale może odpowiecie mi na to, że, 
przecież r” Ustawie zawarowawa jest kolejność 
poboru tych sześciu roczników. Otóż jest to 
rzecz bandzo niebezpieczna wogóle dla począt- 
kującej obowiązkowości i obywatelskości w ca- 
łym kraju. 
Państwo i Sejm mam wrażenie, powinno 
się bardzo wystrzegać dowolnego komentowa- 
nia wszelkich ustaw. Ludność bardzo jest na 
to wrażliwa, kiedy przychodzi na nią kolej. o- 
bowiązku slużby wojskowej. Nie można trzy- 
mać ludności pod znakiem niepewności, kie- 
dy powolują ją pod bwoń, nie można dawać 
mimisterjum tej dowolności w komentowaniu 
ustaw, dowolnego brania rekruta, Jeżeli mini- 
sterjum nasze przez rok obecny weźmie 3 rocz- 
niki, to będzie i tak dowodem wielkiej spraw- 
ności naszych władz administracyjnych i na- 
szych władz poborowych. I dlatego jeszcze, da- 
nie 6-ciu roczników, a tem samem danie wy- 
boru ministerjum w materjale ludzkim, może 
powodować to, że ludmość będzie się wykrę- 
cała, niektóre roczniki od wojska będą się u- 
chylały w przekonaniu, że przecież jest jesz- | 
cze meterjał w innych rocznikach, który może | 
być powołany. Będzie bo wykręcanie się, ten 
brak obywatelskiego traktowania sprawy, któ- 
rym my przecież wogóle nie grzeszymy. Dalej, 
proszę pamów, jeżeli jest mowa o silnej Pol- 
sce, jeżeli jest mowa © obronie granie, to 
chciałbym się stanowczo zastrzec przeciwko 
tym twierdzeniom, że na straży tej siły musi- 
stać prawie wyłącznie silna armja. Żadne pań- 
stwo nie jest silne jedynie organizacją i liczeb- 
mością swojej armji, państwa w obecnych cza- 
sach są silme przedewszystkiem tą swoją we- j 
waętrzną społeczną organizacją, są silne tem, i 
czy ludność jest do tego państwa przywiązana 
i czy jest tak nastrojona, że w każdej chwili | 
gotowa jest ochotnie bronić swych granic. 
Jeżeli my: w wojsku stwarzamy takie wa- 
mniki, powiedzmy sobie to obwancie, że żoł- 
nierz nasz gloduje, żołnierz nasz chodzi bosy i 
nagi, to w takim razie wśród tego żołnierza 
słusznie zupełnie niezadowolenie się wkrada. | 


W takim razie, proszę panów, zupełnie słusz- | g 


nie ten żołnierz może powiedzieć, że Ojczyzna í 
posyła nas na fnónt, posyła nas na śmierć, ale 
ta Ojczyzna o nas nie dba. 

I będzie to wyrzut straszliwy, to będzie 
skanga, której sofizmatami i żadnymi ogólni- 
kami odeprzeć się nie da. Biorąc pod uwagę į 
ten fakt, stnonnichwo moje składa odpowied- i 
nią rezolucję do ministerjum spraw wojsko- 
wych, która brzmi jak następuje: 

„S%m wzywa p. ministra spraw wojsko- 
wych, aby przedłożył Sejmowi projekt znacz-”; 
mego podwyższenia żołdu żołnierskiego, aby 


k 


czystych, przestronnych i zdrowotn, 
dla rekrutów, na przygotowanie dostatecznej 
ilości ubrania i obuwia, oraz na dostarczanie 
żołnierzom wystarczającego i zdrowego posil- 
ku“, | 

Dalej, proszę panów, wobec wspomnianych ; 
już przezemnie istniejących przy grupie gen. | 
Listowsikiego drużyn rosyjskich oficerów, skła- í 
damy nasiępującą rezolucję: 

„Sejm uchwala: Wobec tego, że tworze- 
nie przy armji polskiej drużyn rosyjskich nie- 

jest z charakterem naszej armji i z ce- | 
lami polityki polskiej — zakazuje się tworze- | 
niu takich drużyn”, 

Następnie chcę jeszcze zwrócić uwagę na 
jedną rzecz. Chcę zwrócić bardzo stanowczo u- j 
wagę na ten fakt, że w wielu wypadkach żoł- ; 
werza, który idzie do wojska w celu obrony 
granic, używa się do obrony t. zw. ładu i po- 
rządku w pojęciu burżuazji, Chcę zwrócić u- 
wagę na to, że w wielu wypadkach, ekspedy- 
cje karne wojskowe tak przypominają te nie- 
szczęsne ekspedycje rosyjskie z czasów 1905 i 
1906 roku, że takie postawienie sprawy budzi 
rozgoryczenie w szeregach mas ludzi pracują- 

i zraża ten lud pracujący takie stanowi- 
sko wogóle do sprawy polskiej. W szczególno- | 
ści z niechęcią wogóle ludność odnosi się dziś | 
do t. zw. żandarmerji polowej. I z tego wzglę- 
du stawiam rezolucję: (Brawo). 

„Sejm uchwała: Żandarmerja polowa nie 
ma charakteru policji politycznej. Kompeten- 
cje jej dotyczą jedynie i wyłącznie wojska w 
zakresie ustawowym“. 

Następnie, proszę panów, ohcę przejść do 
jednej bardzo charakterystycznej dla naszych 
stosumków sprawy. Mówić będę o istniejącej 
oddzielnej armji poznańskiej, jak wogóle o 
istniejącem oddzielnem państwie Pcanań- 
skiem. Naród polski tęsknił do zjednoczenia. 
Za sprawę wolności polskiej i za sprawę zjed- 
moczenia rozdartych kordonów ziemi niejedna 
ofiara poległa. 

Widzieliśmy tę walkę i tęsknotę do tego, 
ażeby Galicja, Królestwo i zabór pruski stano- 
wiły jedną całość. Widzieliśmy, że przez caly 
czas trwania naszej niedoli tworzono tę siłę | 
zbrojną w rozmaitych możliwościach, aby wy- 
walczyć sobie wolność i niezależność. Ale ar- 
mia; ażeby była silną, musi być silna organi- | 
zawją i jednością, musi opierać się na jednoli- 
tych organizacyjnych i te jednoli- 
te podstawy. uzewnętrzniają: mundur, ongami- 
zacja i podległość naczelnemu dowództwu. I 
anachromizmem, mało tego, skandalem . dla 
nas, dla Połaki całej jest istnienie obetnie | 
dwóch armij. Proszę panów, jeżeli tam pod | 
Lwów trzeba posyłać posiłki, jeżeli chce się 
brać wojsko poznańskie i dowództwo nasze 
zwróci się po nie, to w takim razie musi to być 
znobione przez ministerium spraw zagr., boé 
przecież wojsko polskie poznańskie nie jest 
calkowicie podległe dowództwu wojska pol- 
skiego. I faktycznie ta pstnokaziczna umundu- 
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się w oczy na bruku tutaj w Warszawie, ta 
pstrokacizna.jest wprost celowo robiona przez 
niektórych polityków. I sądzę, że dla zdrowia 
moralnego naszej armji, dla jej owganizacji, 
jest koniecznem podporządkowanie armji po-, 
znańskiej naczelnemu dowództwu sił zbrojnych 
polskich. I z tego względu, biorąc jeszcze pod 
uwagę konieczność stwierdzenia faktu doko- 
nanego, faktu przyłączenia rzeczywistego ziem, 
dotychczas oddzielonych od Polski, od mącie- 
rzy, musimy stawiać wniosek, aby naczelne 
kierownictwo armji poznańskiej podporządko- 
wano naczelnemu dowództwu wosk polskich. 
Rezolucja nasza brzmi jak następuje: 

„Sejm usławodawozy Rzeczypospolitej 
Polskiej stwierdza, iż ziemie b. zaboru pru- 
skiego są częścią Państwa Polskiego, więc 
podlegać winny władzy Rzeczypospolitej, 

Wobec tego Sejm stwierdza, iż sytuacja o- 
becna wojsk polskich w b. zaborze pruskim, 
znajdujących. się. pod komendą nominowanego 
przez komisariat Naczelnej Rady Ludowej gem. 
Dowbora - Muśnickiego. (przyczem kompeten- 
cje ministerjum wojny sprawuje komisanjat 
Rady Ludowejj, nie mcże być nadal tolenowa- 
ną i wzywa rząd, by w porozumieniu z Naczel- 
ną Radą Ludową przepwowadził poddanie 
wojsk poznańskich pod władzę Naczelnego Do- 
wództwa wojsk polskich i ministerjum spraw 
wojskowych“. ; ; 

Wobec brzmienia ustawy, że pobór ma 
być dokonany na zasadzie ustawy tymczasowej 
pobonrowej, co do której mamy duże zastrzeże- 
nia, zdajemy sobie sprawę, że kwestja ta wy- 
maga szczegółowego omówienia, tymczasem 
zgłaszam tylko rezolucję, tyczącą się nauczy- 
cieli ludowych. Rezolucja ta brzmi: 

„Sejm wzywa ministerjum spraw wojsko- 
"wych, by, uwzględniając nadzwyczajny brak 
sił nauczycielskich i wynikające z tego zanied- 
banie na polu wychowawczem i pedagogicz- 
nem, traktował życzliwie reklamacje nauczy- 
cieli o zwolnienie ich od pełnienia służby woj- 
skowej''. 

Po przemówieniu tow. Napiónkowskiego 
zabral głos jeszcze pos. Witłczyński, Następ- 


| nie wpłynął wniosek nagły przerwania dysku- 


sji, jednocześnie wniosek wybrania mówców 
ych. 


Przy iu okazało się, że za wnio- 
skiem przerwania dyskusji bez mówców gene- 
ranych głosowała jedynie Luendecja, głoso- 
wanie skończyło się porażką folwarków enge- 
ckich, które znalazły się w mniejszości. Prze- 
szedł wniosek wystawienia mówców general- 


mych. i 
Zakofwumikowano marszałkowi, że będą 
przemawiali jako mówcy generalni tow. Mo- 
raczewski i pos. St. Grabski. Pierwszy zabrał 
Przemówienie jego, świetne pod wzglę- 
dem treści i fonmy (obszerne streszczenie po- 
amy w numerze niedzielnym), zrobiło wra- 
żenie olbrzymie. Tow, Moraczewski dowiódł 


Sejmowi, że sprawa poboru postawiona przez s 


większość luendecką nie wytrzymuje żadnej 
absolutnie krytyki. Że postawienie to jest 
nieszczere. Następnie ujął sprawę armji z 
puniktu widzenia socjalizmu i doświadczeń © 
becnej wojny, które dowiodły, że militaryzm 
ostatecznie zbamkrutował. » 

Arńija nowa, armja z poboru, to nie jest 
niebezpieczeństwo dla ludu pracującego — my 
socjaliści tej armji się nie boimy, gdyż armja 
ta będzie bezpośrednio odczuwać z ludem 
wszystkie jego bóle i wszysikie potrzeby. AT- 
mja z poboru nie da się użyć do przeprowa- 
dzenia dyktatury burżuazji. 

Tembardziej więc należy traktować kry 
tylkę poboru 6-0iu roczników, jako kryty 
rzeczową. W końcu swego przeinówienia tow. 
Moraczewski stanowczo w imieniu Zw. P, P, S. 
podkreślił, że bezwzględnie będzie zwalczała 
lewica tendencje podporządkowania armji 
polskiej dowództwu obcemu. > 

W tem miejscu a: a pos. Grab- 
ski instynktownie za 3 3 g 

Pos. Daszyński. Panie Grabski, uderzy- 

Moraçzewskiego ku 


liśmy pana w samo sence, 

Po przemówieniu tow. 
ogólnemu zdziwieniu wszedł ua mównicę Z8 
miast pos. Grabskiego poseł w sukmanie. O- 
kazalo się, że p. Grabski nie miał odwagi sta- 
nąć przed Sejmem. Wyslano więc pos, Mizerę, 
czł. N. Zjedn. Ludowegoł 

. Poseł Mizera wzbudzał podczas swego 
pizemówienia wybuchy śmiechu i protesty, 
szczególnie ław włiościańskich. 

Przemówienie to było nader charaktery- 


Wykazało bowiem w całej okazałości jaká- 
mi środkami posługuje się Laremdecja. Pos. Mi- 
zera był w sukmanie i to jedynie pozostało 
chłypskiem z jego występu. 1 cale 
przemówienie to stek ogóników, jeśli już nie 
powiedzieć mocniej, które dobitnie świadczy- 
ły o wawtości tej roboty „uświadamiającej” 
wśród ludu polskiego, jaką prowadzi Luende- 
cja. Poseł Mizera skompromitował Luendecję, 


wicy generalny mówea Luendecji zagalopował 


icy. 

Po tym występie narzędzia reakeji p. Mi 
zery, przystąpiomo do głosowania ustawy © 
poborze. Marsząlęk zaproponował, aby głóso- 
wano naprzód wniosek pobrania trzech roczui- 
ków, -co do którego wszyscy są zgodni, a na- 
stępnie trzech innych roczników, 00 do ictós 
rych istnieje różnica zdań. 

Pan Grabski jednak pragnął koniecznie, 
aby wniosek socjalistów traktować jako po- 
prawkę, a więc odrzucić w głosowaniu. 

Sejm wypowiedział się za ą 
wniosku naszego jako 


poprawki. 
rowanią, która każdemu pst cywilowi rzucą - Za poprawką, wotującą tyliko trzy, roczni-: 
LEA: PE Eh Re db EYE PWC NE EA SNESTAE 
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4 


cj 


| 


aS z WE aw LEE Żak yi Z ZE GA 


4%, 


' borozą w Białej, 


| Północnej: 


if | bieństwa, 


Nr. 107. 


ki, głosowali tylko socjaliści i poseł Dąbal (lu- 
dowiec). 

Fakt, że poseł kapitan Dąbal, jedyny po- 
seł wojskowy w Sejmie, głosował przeciwko 
poborowi 6-ciu roczników, świadczy dobitnie; 
że krytyka fachowa ustawy, przeprowadzona 
Przez socjalistów, byłą najzupełniej słuszną. 

odrzuceniu poprawki art, 1-szy ustawy 
Przyjęty został przeciw głosom naszych tow. 

nzeciw innym ar. nie było sprzeciwu. 

Sejm większością głosów wypowiedział 
się za odesłaniem naszych rezolucyj w spra- 
wach wojskowych do komisji, zamiast zaraz je 
Przegłosować, jak tego żądaliśmy. 

Przed rozpoczęciem 3-go czytania przemó- 
wit jeszcze poseł Thon (sjon.), który nazwał 
postępowanie policji krakowskiej w sprawie 
rewizji na Kazimierzu godnem ochrany car- 
skiej i przedłożył dwie rezolucje: jedną o zwol- 
nieniu ze służby wojskowej kształcących się 
na rabinów, a drugą w sprawie udzielenia o- 
bywatelstwa polskiego wszystkim zamieszka- 
łym przez pewien czas w kraju i pragnącym 
zostąć obywatelami Polski, sóRri 

Wniosek w 3-ciem czytaniu przyjęto jed- 
noglośnie, co było już tylko formalnością, 

Następnie wpłynął na porządek dzienny 
wniosek nagły Witosa i tow. w sprawie bez- 
prawnego aresztowania posla Szmigla, odesla- 
ny na poprzedniem posiedzeniu do komisji 
nietykalności poselskiej. Po referencie komisji 
posłowie: Okoń, Witos, Jan Dęb- 
ostrych słowach napiętnowali 
ze strony władz lokal- 


zuje postepowanie ; 
koca Go obywateli państwa. Dia wię 
nią sprawy aresztowania posła Semig pri 
pamiętać, że chodziło tu 0 agitację przedwy 
gdzie enludecja użyła zyj 
merji w celu teroryzowania niewy egr oaa 
siebie działaczy. Aresztowanie, czy eż w» Ę 
nowanie“ (jak się niektórzy wyrażają) na or 
piło naskutek znałezienia bibuły e 
e mięszięgaiu Dowodu nie było. Po- 
go w czasie rewieji w stw 
nieważ przypadkowo był przy rewizji "ort 
więc „madry“, jak się wyraził | 
Sędzia śledczy, jego kazał NTO sedan 
Wiązał go do niecpuszczania ę 3 
wany poseł powołuje się na dekret ną” 
ności poselskiej, ale cóż t0 obchodzi ci 
żandanmerję, która wedle jednozgodnej og 
nikomu nie podlega i po- 


Sel Jan Dębski en fakt, że Sejm oburza się 


nietykalności poselskiej, a 
oóż ww 0 sala gwałceniu nietykalności 
obywatelskiej przeż taż pranie, Posła 
jest komu bronić, kto będzie bron mił A e 
Obywateli, gdy żamdanmerja z nikim się nie li- 

9 


Zasadni alktował sprawę tow. Dre- 
S bO 
Szer: Tamet OS do źródła zła, główną wi- 
nę ponosi ten ukryty rząd, kopię AR jak 
sprężyna ukryta „pęt: a ą mj = 
merji jącej na 4 nteresów. . 
kota pia nietylko prawa posłów, lecz 
ogółu obywateli, a 
na rękę, świadczy o der Eia łk 
darmerji 300,000 koron, pro- 
oai dla ułanów. 
Podkreślić trzeba, że W DE, Ard ee 
rońców żandarmerh irata ai z bron 
ksiądz Lutosławski SRA paie 
ilkę swoją pozostawi 

Endeey popiike aa zakomunikował, że sę- 
dzia śledczy, Winny ar A Szmi 
gla, zawieszony został w swych 


ow komisji uchwalono. Wniosek 


a i że a 
At ( , x 
ści posła. Antoniego Szmigla, jako też wogó: 


karnego 
wdrożenie postę! piona w Białej Pod- 


niemu ziego Eo agne daea 
Ski nowi obrazę przepis” 
pał odłoków Soja usła wodawycze 


e: Komisja prosi P: finistra sprawiedli- 

A. podanie rezultatów mamata wy 

toczamego przeciw misama omae pa 
3) Komisia nie kaj 

wa komisję prawn A ii jów” p: 
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nadzieję, że okazana pomoc pojęta będzie nietylko 
jako akt życzliwości dla narodu polskiego, ale jako 
znak szczególnej przyjaźni dla osoby Pana. Minęły 
już cztery łata od dnia kiedy poraz pierwszy pod- 
jalem starania, aby wspólnie z Panem stworzyć 
międzynarodową organizację niesienia pomocy żyw- 
mościowej Polsce wobec cierpień narodu polskiego, 
żałuję, iż pomoc ta nadchodzi tak późno; pomimo 
to witam osobiście dzień dzisiejszy z wielką rado- 
ścią i sądzę, że pomoc użyczona Polsce dobrze wró- 
ży o przyszłości sprawy polskiej, której Pan swoje 
życie poświęcił". i 
VAIRAA ANNISA IENEN END GEY EEOAE E 
Mały feljeton. 
Siraszay lokator. 


Pokój do wynajęcia! Wszedł, zadzwonił, 
otworzono mu. Oglądał pokój, ty o- 
glądano jego od stóp do głów. 

— Jakiś przyjemny pan! — pomyślała 
pami Żarkowska, oczyma  płochliwej, spryt- 
nej łani warszawskiej przypatrując sie młode- 
mu człowiekowi. Przystojny, wcałe dobrze, jak 
ma czasy wojenne, ubrany. Hm... daje 30 mk. 
zadatku. Pani doktorowa Żarkowska ade- 
cydowała się. 3 

Młody czlowiek wprowadził się. Był ci- 
chy, grzeczny, wracał do domu o 10-ej, wizyt 
nie przyjmował, zwłaszcza niewieścich. 
ła sobie pani doktorowa i wraz oko jej spo- 
częło na głowie córki zajstarszej. A miała ich 
cztery, Naj liczyła wiosen osiemnaście. 
Należałoby zrobić początek, zwłaszcza, że mąż 
w tym roku zaniemógł i pojechał na kilkumie- 
sięczną kurację do Zakopanego. Trzebaby my- 
śleć o losach córek. 

Jedmem słowem stosuniki między lokato- 
rem a panią doktorową zaczęły się układać 
całkiem po chrześcijańdku. Jedno tylko za- 
stanawiało panią, a mianowicie, że lokator 
sprowadził sobie bibljoteczkę, kilkaset ksią- 
żek! Hm... tyle książek! To ją niepokośło, Za 
dużo czyta... I jeszcze jedno. Pani doktórowa 
nie byłą pewną, czy lokator mówi przed spa- 
niem paciorek. Próbowała podglądać przez 
dziurkę od klucza, ale bez powodzenia. Dla 
próby zawiesiła mu nad łóżkiem obnazek „Cud 
częstochowski", ale obrazek sobie wisiał i o- 
statecznie trudno 'było wypośrodikować, jaki 
jest pogląd lokatora na cwdem odrastające eze 
stochowsikie nogi. Jednem słowem, łotator 
wciąż był zagadką, którą koniecznie należało 
rozwiązać, zanim można było uczynić pierw- 
szy krok próbny, subtelny, dyplomatyczny w 
sprawie zbliżenia lokatora do rodzimy, 

Więc pani dolstonowa zaczęła przeglądać 
pocztę lokatora. Nie tam. nie znalazła zdroż 
go. Pewmego jednak dnia lokator wyszedł o 
saa arana. O dziesiątej o. Pani 
oktorowa otworzyła i odebrała I 

w. pocztę. Tym 


wa roz- 
Jezus Marja! Lokator był 
„Robotnik“ wypadł z rąk przerażonej da- 


my. Chwyciła głowę w obie ręce i jęcząc,„wpa- | 


dła do pokoja córek. 

— 80 - cy- a - lista! 

— Kto? 

— Lokator! 
aż: pó paz Co robić? Ratunku! Zawe- 

mi — gly si 5 ż 

kona rozległy się głosy przerażone 

— A to dopiero! — biadała doktorowa — 
to człowiek podły, jak on mmie zwodził! Dla- 
czego on mi nie powiedział?  Niumiu! 
trzeba zadepeszować do ojca. Prędko! Ubie- 
rajcie się! So-cy-a-listal Schować wszystkie 
p'eniądze! Zegarki oddać mnie, będę je nosiła 
przy sobie, Ty, Zosiu, bądź każdej chwili go- 
towa, gdyby trzeba wezwać milicję, albo Straż 
pożarną, bo socy-a-listy — to podpalacze — 
wydawała pani doktorowa swym kurczątisom 

Depeszę na 
wiedź, cała rodzina zebrała się w Paisa Ge 


przechowuje z $ swvch 
okropnych celów. ‘Do Rani la A 


dzień to był dlugi i straszny! Lecz naj- 
więczór. „On* 


; 3 

Żyła Sejmowi S202eg noé i czekały... Mija minuta, dziesięć minut, dwie 
bezpieczającej niet) eszcie do odczytania sze- jar: EF Lokator usnął, — 

Przysłąpiowo "rów, m. in. ks. Pośpiecha | odpowiedzial: Wygz nek. Depesza! Ojciec 
regu nagłych niemieckich na Górtym i Gdy lokator /ymówie natychmiast!” 
w sprawie WARO iago (P. S. L.), żądające- | gody. 9.ej zrana A aA ze swego pokoju o 
Śląsku, posla Ba ij merji i wcielenia Jej do- -iem eiste; zolim. aa, Arkomuka, drżąc na ca- 
go rozwiązania ams sku endeckiego, do- | C W salą Paski aj eN 
Rye ut worzenią specjalnej komisji "led z jaki Panu mieszkanie, 


wy żydowskiej u nas na zasa- 
materjału. 
uchwalęno: w sobotę, © „godz. 


dzie rzeczowe 

kich wniosków 
Następne 

10 rano. ~ 


no | 


Kronika polityozma. 


Narodowego następują- 
Hoovera. naczelnika U- 
Zjedpoczonych Ameryki 


Prezydent ministnó 
twem paryskiego Kom. 


A „ Her 


rzędu: aprowizacj sz 
ming wszelkiego prowdopodo- 


„Cieszę się. że 


już do Warszawy. W 
m transporty 


Naglość wśzyst- | 


ego powodu, prosze pani? 
jeszcze ośmiela się pytać? 
Pa N aieas - 
ami dok OD. A zrobiła wielkie i r 
y x à OCZY, pod 
iosa do góry rekę, jale do błogoelawieśsiwa, 


czy do przekleństwa, i powiedziała: 
+ Ka 90-cy-a-lisią | H ' 
czął lokmitow, WY Paii — 207, 
Ale peni doktorowa widząc, że str 
ma; okolic E idzie do niej, cofnęła się do swe- 
wołała; szy cię drowiami, za- 


— Frew! Wynosi mi się natychmiasti 


skacz R wodekudeić, bo będę wolala © po 
-Lokator wybuchnął serdeczn 

A y ym, głośnym 
śmiechem, który w usząch pani een 


zamanło. w piersi, 


| dtug wiadoć 


brzmiał, jak chichot szatana, mruknął do sie- 
bie: „Zwarjowanaą koltunka*, lecz musiał się 
wyprowadzić, 

Zysław. 


ERIS POREDA 


Telegramy. 
Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego. 


Warszawa, 7 marca. 

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 
z dnia 7-go marca 1919 r. 

Litwa i Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewi- 
cza. Kompamja szturmowa pod dowództwem 
kap. Komierowskiego niespodziewanie zaała- 
kowala Byteń i wyrzuciła poza Szczarę znajdu- 
jące się tam większe sity bolszewickie. 

Grupa gen. se Klony Wyprawa rog 
ta dnia 28 ub. m. na Polesie a prowadzo- 
TA ” trudnych warunkach - atmosferycznych, 
wśród zamieci śnieżnych a ostatnio przy ulew- 
nych deszczach, doprowadziła do zajęcia Piń- 
ska. Piechota i artylerja bolszewicka wytrwa- 
le broniła miasta na poprzednio przygotowa- 
nych pozycjach. Główna nasza kolumna ude- 
rzyła od północy, słabsze siły zaatakowały od 
zachodu, jednocześnie przerwano tor kolejowy 
pod Wysolkoje na wschód od Pińska. Walka 
toczyła się przez 4 godziny. Piechota nasza kil- 
kalspotnie szła na bagnety. Kawalerja miała 
nieraz sposobność wypróbować w pościgu swe 
lance i szabłe. Zwłaszcza przy zdobywaniu po- 
ciągu bolszewickiego, gdzie spieszeni kawale- 
rzyści walczyli szablami przeciw bagnetom 
czerwomcgwardzistów. W nasze ręce wpadł 
cały tabor kolejowy, złożony z jednej lokomo- 
tywy i 200 wagonów.  Wzięto „do niewoli 50 
jeńców. W walkach odznaczyli się przedewszy- 
sllkiem: bataliony pułku bialskiego, rosyjska 
drużyna oficerska i oddział partyzancki por. 
Zameczka, Należy podnieść szczególne zaslugi 
bataljonu i ułanów wileńskich 3 komp. pułku 
siedleckiego, szwadnonu 5 p. uł. pod dowódz- 
twem por. Sokołowskiego, szwadronu 4 p. uł. 
pod dowódzbwem rotm. Żelisławskiego i bate- 
rji 6 pułku artylerji polowej. ; 

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego. Sytuacja 
bez zmiany. 

Galicja wschodnia, Grupa gen. Romera. 
Na południe od Bełza utarczki patroli wywia- 
dowczych. 

Grupa gen. Rozwadowskiego: Pod Lawo- 
wem po obu stronach wzmożona działalność 
artylerji. Baterje nieprzyjacielskie skierowały 
ogień zwłaszcza na pozycje pod Persenkówką, 
pauktem Stryjskim i Kulparkowem. Do walk 


generalnego 
Haller, pułkownik, 
Sytuacja w Poznańskiem. 


Poznań, 7 marca. 

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz- 
twa z dnia 7-go marca: 

Grupa północna. Płonkowo ostrzeliwała 
artylerja niemiecka wczoraj przed południem. 
W nocy odpędzono liczne a silne patrole nie 
mieckie nacierające na nasze „posterunki na 
calym odcinku Osmiszewko —  Płonkowo, 
Wzdluż Noteci ostrzeliwają patrole niemieckie 
nasze posterunki, Pod Smogulcem odparto w 
nocy atak niemiecki na Lipę, podjęty po przy- 
gotowania antyleryjskiem. Nowydwór ostrzeli- 
wała artylenją niemiecka calą moc. Na 
reszcie frontu spokój. 

Grupa zachodnia, Dzień wczorajszy minął 
na ogół spokojnie. Tylko pod Ślakami i Krzyż- 
kówikiem ostrzeliwał nieprzyjaciel nasze po 
stermnki z kulomiotów.  Grolewo * obrzucone 
minami. Wieczorem o 10 zaatakował nieprzy- 
jaciel w sile 1 do 2 kompanii nasze posterun- 
ki stojące ną wschód od mostu pòd Wielkim 
Grójcem Edypa je po krótkiej wałce. Nasz 
kontratak, podjęty 0 4w nocy, %strzymał dal. 
sze postępy nieprzyjaciela w stnonę Chobienic. 
Pomiędzy 3 a 6 w nócy ostrzeliwał nieprzyja- 
ciel okolice Chobienic gwaltownie minami. 

'Lesznem spokój. Pod Poniecem ostrzeli- 
wał nieprzyjąciel z kulomiotów Sowiny, Jani- 
szewo i Miechcin. 

Grupa południowa. Na ogół spokojnie. 


Pocżenie we Lwowie. 


' Kraków, 7 marca. 

(P. A. T.). Jeden z naszych magazynów 
amuaćcji trafiony przypadkowo pociskiem wys 
leciał w powietrze i to jest powodem’ bardzo 
silnych detonacji, rózlegających się w całem 
mieście od g. 6 pp. Dowództwo „wscehodu* roz- 
porządza dostateczną ilością amunicji z wielu 
innych magazynów, tak że strata spowodowa- 
na tym wybuchem ogranicza się wyłącznie do 
pewnej szkody materjałnej oraz do straty w 


Afiarach samego wypadku z najbliższego obo- 


czenia. Na przebieg walki oraz na dostarcze- 


| "ie amunieji oddziałom bojowym wpłynąć to 


zupełnie nie może. 

ż Kraków, 7 marca. 
lwowskie piszą: We- 
Ę Gi otrzymanych w pierwszych 
godzinach po wybuchu było w najbliószej o- 
kolicy magazynu kilka osób rannych a kilka- 
naście poparzonych. 


sok 1): 
datą 6 marca. 
stizeliwała wy 


+ (P.A. T.). Dzienniki 


Kraków, 7 manca. 
„Gazeta lwowska” donosi pod 
Artylerja nieprzyjacielska o 
dalszym ciągu wszystkie odcia- 


poci TWE A 
ki, peryferje i centrum miasta, również ostrze- 
liwany był most ma Wereszycy. Szkody nie 
było. Nieprzyjaciel. ostrzeliwał Gródek Jagiel- 
loński i Sądową Wisznię. 
Kraków, 7 marca. 

(P. A. T.). Dzienniki Iwowskie z dnia 6/ 
marca donoszą, że rada szkolna zarządzila z 
powodu  ostrzeliwania miasta zamknięcie 
szkół i to tak publicznych jak prywatnych. 

Kraków, 7 marca. 

(P. A. T). „Głos Narodu“ dowiaduje się 
od osób przybyłych ze Lwowa, że ostrzeliwanie 
miasta w ostatnich dniach przybrało bardzo 
wielkie rozmiary. We włorek i środę był 
Lwów formalnie zasypywany granatami w 
kraińskimi, które wyrządziły wielkie szkody w 
budynkąch i poraniły i zabiły wiele osób. W. 
środę z granatów powstał wielki pożar ne 
dworcu Czernowieckim. W samym śródmie- 
ściu zmiszczenie ogromne przeważnie budyn- 
ków publicznych. Mimo b. ciężkich chwil, ja- 
kie mieszkańcy obecnie przeżywają duch jest 
silny. Mieszkańcy Lwowa oczekują wydatnej 
pomocy wojskowej z Zchodu. 


Położenie w Berlinie. © 


Berlin, 7 marca. 
(P. A. T.). (Iskrowo). Akcja, wszczęta 
przez wojaka rządowe, rozwija się dla nich 
pomyślnie. Prezydjum policji otoczone jeszcze 
przez bolszewików. Wczoraj po południu ściąg- - 
gnięto większe posiłki dla wojsk rządowych. 
Część straży wojskowej i dywizja marynarki, 
które przyłączyły się do bolszewików, zostały 
j po iej walce. 
: Poznań, 7 marca. : 
(P. A. T.). (Iskrowy). Sytuacja w Berli- 
nie stała się krytyczna: niema dowozu Żyw- 
ności i węgla. Pociągi na wschód dochodzą 
tylko do Kościerzyna, pociągi śląskie tylko do 
Frankfurtu nad Odrą. Grabieże i rabunki mno- 
żą się w sposób okropny. W pólnoonej części 
miasta przyszło do starć między policją a straj- 
kującymi. Podczas walki padło okolo 400 osób 
przeważnie cywilnych. A 


Berlin, 7 marca. 


„ (P. A. T.). (Iskrowo). Daje się coraz bar- 
dziej ogółowi odczuwać brak komunikacji i 


brak światła elektryqznego. Ruch zbrojny zæ 
stał naogół pokonany. Na posiedzeniu rad ro- 
botniczych wielkiego Berlina przedstawiciele 
socjalistów z większości złożyli oświadczenie, 


że ustępują z komitetu strajkowego, gdyż nie 


mogą wziąć odpowiedzialności za dalszy prze- 
bieg strajku. Ustąpienie socjalistów z więk- . 
szości, wpłynie zdaniem kół rządowych, dety- 


dująco na całą sytuację. Po zdobyciu budynisu 


prezydjum policji i budynku koszar marynarki 

nie padł już żaden strzał. Wojska rządowe opa- 

nowały sytuację. i 
Berlin, 7 marca. 


ogromne. 


koalicja popiera. Denikina. 


Londyn, 7 marca. 
(P. A. T.). (Depesza Havasa). W 


wiedzi na intenpelację Hanmswonih oznajmił, ` 


że sojusznicy podtrzymują obecnie armję 
choinicżą gen, Denikina. na poludniu 


Nawiązano serdeczne stosunki - pomiędzy 


aljantami a armją kozacką z nad Donu, wal- 
czącą z bolszewikami. Harmawonth zaprzecza, 


jakoby rząd Wielkiej Brytanji wszedł w ukla- 
dy, mające na celu 


Poznań, 7 marca. 

(P. A. T.). Wbrew donięgieniom stacji iskro- 
wej w Wiedniu, rozesłała stacja iskrowa w Nauen 
w sprawie zerwania rokowań w Spaa następujący 


telegram: „Rokowania delegatów obu stron, perms 


traktujących w sprawie okrętów zostały tymczasowo. 


zerwane. Jak już donoszono, zażądała ententa dal- - 


szego wydamia pozostałych okrętów handlowych, 
nie chcąc ze swej strony przyjąć żadnego zobowiąza- - 
nia dọ dostarczenia Niemcom żywności, Ponieważ 


ROZ 


Razi. 


podtrzymywanie jakiejko- ———— 
wiek partji na Ukrainie. ; ERE — 


O zerwane różowa 


obie strony nie chciały z żądań swych ustąpić, anie — 


miały od swoich rządów innych instrukcyj, przelę 
rokowania przerwano, a obie specjalne delegacje 2 
wyjechaty*. Wynikałoby z tego, że tylko specjalne 


komisje do spraw okrętowych zerwały rokowania 
i że inne komisje pozostają nadal w Spaa. 
; | Berlin, 7 marca. 

(P. A. T.). Biuro Woliia donosi: Przed 
końcem rokowań komisji zawieszenia broni w. 
Spaa podsekretarz Braun oświadczył, że nie 
jest rzeczą prawdopodobną, ażeby rząd 
miecki w swej żywotnej kwestji mógł ustąpić 
Ponieważ rokowania 4 dunia 5- 
marca wieczorem zerwano w sprawie 3 


(Środków żywnościowych, żeglugi i umowy fi- E 


nansoej), Kemisie obu stnon opuściły. Spaa. 
Przez to, że 3 podkómisje komisji roześmowej . 
nie rozeszły siv, załatwłamie spraw bieżących 
nie doznało żadnej przerwy. f 


Dięcie bandytów. pa 

Mińsk Mazowiecki, 7 marca. _ 

(P. A. T.). Dnia 5 marca nad ranem zairzyma- 

no w Mińsku Mazowieckim 10 uzbrojonych bandy- 
tów, wwacających do Warszawy, po dokonaniu na- 
padu na Dmowskiego w folkarku-Reczki w gminie 
Skupie, w powiecie siedleckim. 4-ch z nich w ko-- 
misarjacie policyjnym przyznało się do dokonania 


w okolicach Mińska Mazowieckiego catego szeregu , 


napadów zbrojnych na mieszkenia i przejeżdżają” 
cych. Znaleziono przy nich gotówkę pochodzącą z 
kradzieży. Dziś rano wysłano bandytów do policji 


kryminalnej w Warszawie. A AC gó 


i. 
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L życia parii. 

i Baczność, Czerniaków! 
Dziś, w sobotę, o godz. 5 punktualnie, odbędzie 
"się zebranie Komitetu dzielnicowego. Wszyscy 
<złonkowie komitetu, oraz delegaci na konferencję 
okręgową obowiązkowo powinni stawić się. Tow. 
Sław, Raptus i Molenda szczególnie proszeni są 0 

przybycie. 


Z dzielnicy powązkowskiej. 


Do członków Komiletu dzielnicowego! 

Dziś w sobotę, dnia 8, o godz. 5 zebranie Ko- 
mitetu dzielńicowego w nowym lokalu, ul. Żytnia 
ar. 24/26. 

Do wszystkich członków dzielnicy powązkow- 
skiej! Uwaga! Dziś. w sobotę, dnia 8, o godz. 7:ej 
wiecz. punktualnie, odbędzie się walne zebranie 
dzielnicy w nowym lokalu, Baczność! Adres: Żyt- 
nia ur. 24/26. 

` Stawcie się towarzysze i towarzyszki wszyscy, 
ma porządku dziennym ważna sprawa organizacji 
dzielnicy! 

Pepesowcy delegaci do Rady robotniczej z fa- 
bryk, stawcie się punktualnie ! 


z a e 


A meta robotnicza, 


‘Sekretarjat Warszawskiej Rady Delegatów 
, Robotniczych 

podaje do wiadomości, że w sobotę, dnia 8 
m. o godzinie 4-ej po południu odbędzie 

sip posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
- W. R. D. R. 


Zarząd Związku robotników 


przemysłu mącznego zawiadamia ogół robotni- 

ków, że dnia 9-go marca odbędzie się w Ło- 

wiczu Zjazd pracowników młynarskich z całe- 

~ go kraju. 
) Baczność. Węglarze! 

Ogólne zebranie członków odbędzie się w sobo- 


tę dnia 8 marca o godz. 5 wiecz, punktualnie.: Pro- . 


simy wszystkich członków o konieczne przybycie. 
Wolski Kluk robotniczy. 


Dziś, d. 8 marca, o godz. 4 popłudniu, tow. 
Landy (Henryk) wygłosi w Klubie (Wolska 44) od- 
czyt na temat „Polityka robotnicza”, Wstęp bez- 
płatny dla członków i gości, 

 Optyczno-fotograficznej branży pracowniey 
proszeni są o przybycie na ogólne zebranie, mające 
się odbyć dziś, w sobotę d. 8 b. m. o godz. 7% 
wiecz. w Stow. handi.. ul. Zielna 25. 

" Uważajcie! abyśmy wszyscy spełnili swój obo- 
wiązek: Przyjść! 

Wybory w Związku zaw. malarzy, 


Dnia 9 marca o godz. 10 rano, w lokalu Związ- 
ku zaw. malarzy, przy ul. Zielnej nr. 5, odbędzie 
się zebranie w celu wyboru zarządu. 


Klub dzieci robotniczych. 


Baczność, Towarzyszki i Towarzysze! 

Organizuje się „Klub dzieci robotriczych*, W 
klubie tym ma dziecko robotnicze dostać naukę i 
rozrywkę, odpowiadające stanowisku i godności je- 
go, jako dziecka klasy, przodującej w ruchu wy- 
zwołeńczym ludzkości. 

` Do klubu będą narazie przyjmowane dzieci tyl- 

ko w wieku lat 8 — 12. Wpisowe wyniesie 50 fe- 
nigów, składka miesięczna również 50 fenigów, 
dzieci bezrobotnych są zwalniane od tych opłat. 

„Klub dzieci robotniczych * będzie instytucją 
aupełnie. samorządną, to jest będzie on, jako insty- 
tueja, należał do tych wszystkich dzieci- robotni- 
czych, które będą członkami klubu. Poczynione są 
starania, aby do współpracy w klubie pociągnąć wy- 
bitnych wyokodźców, pedagogów i nauczycieli, sto- 
jących na gruncie zasągj wyzwoleńczej walki prole- 
tarjatu. Klub będzie instytucją ściśle bezpartyjną. 

- Działalność „Klubu dzieci robotniczych będzie 

narazie obejmowała „poranki dziecięce“ co niedzie- 
ła w godzinach 10 — 1 przed południem i „zajęcia” 
codzienne od godz. 4 — 6. Zarówno „poranki“ jak 
„zajęcia* będą się odbywały narazie w lokalu bez- 
partyjnego „Klubu robotniczego *, wl, Leszno 53. Na 
program „poramków dziecięcych“ będą składały się 
pogadanki i bajki z latarnią czarodziejską, dysku- 
sje na temat pracy i zabawy w klubie, oraz część 
koncertowa i przedstawienia teatrzyku amatorskie- 
go w wykonaniu samych dzieci. „Zajęcia“ będą pro- 


ILUZJON 
Wolska 14 
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|. Zęby sztuczne 
R. ny, mostki z najlepszego złota, wykonywa 
technik dentystyczny z dług. gwarancją. Repa- 
racje na poczekaniu. Marszałkowska N: 123 
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umiejący czytać i pisać do Administracji 
> „Robotnik“ Warecka 7. 


| 


j 


M Ml M IDAWICW cenazoja. abopnogp S0ż060! 


Lew Salonu 
Człowiek 0 zie onych oczach 


* 
M 
h4 


ROBOTNIK" 
wadzone przez „Kółka pracy“, jako to: a) Kółko 
chóru dziecięcego, b) gimnastyki rytmicznej. c) tea- 
trzyku amatorskiego, d) ozdabiania sal i książek 
kiubu, e) Kółko wspólnego czytania ciekawych ksią- 
żeczek, które będzie równieź prowadzilo bibljotekę 
dziecięcą i czytelnię pism dla dzieci, f). Kółko re- 
dakcyjne „Tygodnika Klubu dzieci robotniczych". 
oraz g) różne Kółka naukowe (krajoznawcze, przy- 
rodnicze, historyczne i t. p.). Projektowane są rów- 
nież: zwiedzenie ciekawych instytucyj spo!ecznych, 
oraz wspólne — od czasu do czasu — uczęszczamie 
na odpowiednie przedstawienia koncertowe, teatral- 
ae i kinematograficzne. 

Kierownictwo pedagogiczne klubu będzie się 
starało utrzymywać ścisły kontakt z rodzicami dzie- 
ci - członków klubu i będzie urządzało w tym celu 
konferencje z rodzicami na temat organizacji i pra- 
cy w «lubie, 


Zebranie organizacyjne „Klubu dzieci robotni- 
czych odbędzie się w niedzielę dnia 9 marca, o 
godzinie 10 rano, w lokalu bezpartyjnego „Klubu 
robotniczego“, Leszno 58. Prosimy Was, Towarzysz- 
ki i Towarzysze, o przysłanie na to zebranie dzieci 
waszych w wieku lat 8 — 12. Program zebrania or- 
gamizacyjnego obejmuje część koncertową, w wyko- 
naniu samych dzieci, oraz pogadankę z dzieómi na 
temat przyszłej działalności i organizacji klubu dzie- 
ci robotniczych. Wejście dla dzieci bezpłatne. 

Komisja organizacyjna. 


Z Kielc. 


Pogrzeb towarzysza Loeffiera. 


Dnia 24 lutego zmarł towarzysz Franciszek 
Loeffler, członek okręgowego Komitetu robolnieze- 
go, członek egzekutywy, osiatnio poseł do Sejmu 
Republiki Ludowej. Pogrzeb tow. Loeftlera był jed- 
ną wielką manifestacją, świadczącą o wzroście i roz- 
woju ongamizacji naszej, Na znak żałoby ramo sta- 
nęły fabryki, zamarło życie w warsztatach, ruch na 
ulicach ożywił się, do miasta ściągały grupki ro- 
botników - towarzyszy. O godz. 4 popołudniu ulicę 
pod szpitalem epidemicznym, przyległy plac i ulice 
wypełniły kilkotysięczne tłumy. Z wybiciem godzi- 


ny 4-ej ufonmował się orszak pogrzebowy: na prze- ; 


dzie niesiono wieńce od okręgowego Komitetu ro- 
botniczego, Związków zawodowych i od Poale Sjo- 
mu, następnie kolejno niesiono sztandary P. P. S. 
Rady związków zawodowych i żydowskiej partji 
Socjal - Demokratycznej Poałe-Sjonu. Pod sztamda- 
rem P. P. S. prowadził orszak pogrzebowy okręgo- 
wy Komitet robotniczy w komplecie. -Za sziandara- 
mi wieziomo ciało tow. Loefflera. Za trumną w 
czwórkach postępował zorganizowany proletarjat. 

Udział w pogrzebie wzięli: homorowy pluton 
Milieji Ludowej, przedstawiciele Komisarjatu ludo- 
wego, policji państwowej, milicji, komunalnej i rad- 
ni miatsa. Kondukt posuwał się wśród śpiewu pié 
śni rewolucyjnych glównemi ulicami -popod siedzi- 
bą biskupa Łosińskiego, tego, który zawsze i wszę- 
dzie walczył ze zmarłym, jako reprezentantem idei 
walki o wyzwolenie i prawa proletarjańu. 

Tłumy burżuazyjnej inteligenćji zapełniły plac 
i podwórze przyleg'ego kościoła. gdzie z odkrytemi 
głowami, z szacunkiem i czcią należną musiały być 
świadkami, jak prołeiarjat ceni i umie być wdzięcz- 
nym tym, co dla jego lepszej doli pracują. W po- 
wadze i skupieniu, z głębokiem przejęciem, wśród 
śpiewu pieśni bumiu i walki, masy proletarjackie 
odpwowadzały długoletniego towarzysza wspólnej 
pracy na miejsce wiecznego spoczynku. Nad gro- 
bem zmarlego pierwszy przemówił tow. Gacki, któ- 
ry w imieniu okręgowego Komitetu robotniczego w 
Radomiu wyreził cześć zmarłemu towarzyszowi za 
długoletnią pracę, za poświęcenie zdrowia i sił dla 
dobra prołetarjatu. Imieniem miejscowej onganiza- 
cji przemówił tow. Sobolewski, skreślił życie zmar- 
łego towarzysza, pełne ofiarności, pracy i poświę- 
cenia dla dobra organizacji. Przemawiali następnie: 
przedstawiciel Poale - Sjonu, i tow. tow.: Wiślicki, 
Adamski i Morawiecki. Wśród salw na przylegiem 
wagórzu spuszczono trumnę do. ziemi. 


Odszedł od nas nasz długoletni towarzysz, do 
ostatniej chwili szkalowany i znieważany przez pra- 
sę burżuazyjną zato, że szedł przez życie z hasłem 
walki o równość i sprawiedliwość. Organizacja miej- 
seowa straciła jednego z najzdolniejszych i najlep- 
szych pracowników. 

Cześć pamięci zasłużonego towarzysza, 

wież Feliks Łukaniewićz. 


SERTORI REZ ROCCO 


Dziś Nadzwyczajna sensacja I-szy Francuski obraz w Warszawie na 1918 r, 


Droga na gilotynę 


Sensacyjny dramat w 6 częśc. 
x życia arystokracji z najsłyn= 
niejszemi i najpiękniejszemi 
artystami sezonu [919 m., 


Pierwszy raz 

w Warszawie 

z nowej serji * 
1919 r. 


Wyszedł 1088 


„Głos Bundu” 
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sobedą, 8 mara 1919 r. 
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~ anana 


Dziś d. 8 marca 19/8 r. 1074 


Aynaty Polskiej Peżyczki: Poźstwawej 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 
100 mark., koron., rubl, za 96,76 
500 mark., koron., rubl., za 483,82 
1000 mark., koron., rubl., za 967,64 
5000 mark., koron, rubl., za 4838,20 
10000 mark., koron., rubl., za 9676,39 


Kronika. 


(g) 10 miijonów funtów słoniny, Ósmy z 
kolei okręt z amerykańskiemi zapasami żyw- 
mości, a największy z dotychczas przybyłych, 
dojechał w środę do Gdańska wprost z Ame- 
ryk. Nazajubnz noapoczęto wyładowywanie 
transportów, a  przedewszystkiem przeszło 
10 miłjcnów fuwtów słoniny i smalcu, Spodzie- 
wane jest, że przy sprawnym, jak dotychczas 
przewozie kolejowym, artykuly te będą w 
sprzedaży w każdem większem mieście w 
Polsce. 

Transporty: kawy, herbaty, oraz innych 
towarów  kolonjałnyah oczekiwane są w 
Gdańsku niewcześniej, jak w końcu przyszłe- 
go tygodnia, 

(g). Mąka amerykańska dla urzędników pań- 


„stwowych. Na skutek notatki jednego z dzienników. 


jakoby urzędnicy aprowizacji otrzymali już po 10 
kg. mąki z transportów amerykańskich, wydział 
prasowy  mimisterjum  aprowizacji prostuje, że 
wszyscy urzędmicy państwowi wszystkich urzędów 
państwowych otrzymać mają na okres miesiąca mar- 
ca po 5 kg. mąki amerykańskiej. 

(1). Inauguracyjne posiedzenie nowej Rady 
miejskiej odbędzie się w końcu przyszłego tygodnia. 
Będą dokonane wybory magistratu pod przewod- 
dmietwem obecnego prezydenta miasta Piotra Drze- 
wieckiego. 

(g). Podwyższenie dodatku celnego. Z dniem 
15 b. m. wchodzi w życie rozporządzenie ministra 
skarbu, ważne aż do odwołania, a podwyższające 
ze 150% na 200% dodatek (agio), ustanowiony w 
artykule pierwszym fozporządzenia b. austrjackie- 
go. ministerjum skarbu z dnia 18 września 1918 r. 
na wypadek płacenia cła banknotami zamiast zło- 
tem. 


Lewicowy blok akademicki zawiadamia, że 
walne zebranie odbędzie się u kol. Zofji Hryniewi- 
czówny, w „domu akademiczek*, ul. Wspólna ar. 10, 
we wtorek dnia 11 b. m. © godz. 8 wiecz. 


Posiedzenie w Zrzeszeniu nauczycielstwa. Dziś. 
8 b. m. o godz. 8 wiecz., w lokalu Zrzeszenia, ul. 
Marszałkowska nr. 123 odbędzie się posiedzenie 
Sekcji przyrodniczo - matematycznej, na którem p. 
H. Statilerówna omówi temat „Metody stosowane 
przy rozwiązywaniu zadań arytmetycznych", 

(a). Opieka nad starcami. Zanim Sejm wyda 
przepisy ustawodawcze dla stałego zabezpieczenia 
na starość niezdolnych do pracy osób, które, pracu- 
jąc uczciwie, nie zdołały zabezpieczyć sobie na sta- 
rość utrzymamia, Wydział dobroczynności magistra- 
tu opracował projekt przepisów dla opieki nad star- 
cami w celu wprowadzenia tej opieki od 1 kwiet- 
nia r. b. Zamiast udzielanej obecnie niezdolnym do 
pracy jałmużny, -poniżającej wszelką godność ludz- 
ką, Wydział dobroczynności projektuje wydawanie 
przez zarząd miasta starcom stałych emerytur, da- 
jących im możność skromnego utrzymania się bez 
poniewierki w różnych instytucjach filantropijnych 
tub żebraczych wsparć. Według opracowanych prze- 
pisów, prawo na otrzymanie emerytury starczej bę- 
dzie miał każdy obywatel państwa Polskiego, za- 
mieszkały w Warszawie najmniej łat 10, w wieku 
ponad 70 lat, bez różnicy płci i wyznania i nie po- 
siadający środków na utrzymanie. Pomoc ta będzie 
zależała od środków pieniężnych petenta; norma 
jednak zasadnicza pensji emerytalnej ma wynosić 
80 mk. miesięcznie. Projekt przepisów przedstawio- 
ny został magistratowi do zatwierdzenia. 

(a). Opieka nad dziećmi. W ostatnich miesią- 
cach wraz z pogarszającą się nędzą śród ludności 
Pogotowie opiekuńcze dla dzieci przysyła do przy- 
tułków miejskich znaczną liczbę dzieci, opuszczo- 
nych przez rodziców lub dzieci, rodzice których o- 
puściły miasto. Ponieważ w przytulkach odczuwa 
się brak miejsc, Wydział dobroczynności zwrócił 
się do milicji z prośbą o dokonanie sprawdzenia, 
czy rodzice znajdujących się w schroniskach dzieci 
nie powrócili do Warszawy, a to w celu zarezerwo- 
wania miejsc dla nowo-przyjmowanych. 


} wełnę tanio we wszystkich ga- 
BAWI m tunkach sprzedaje Kaczor, Fran- 
ciszkańska 37. 1093 
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Wstrząsający 
Nadzwyczaj wzruszające sceny, trzymają widza w silnem 
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(U). Szefem sekcji w ministerjium spraw we- 
wnętrznych mianowany został dyrektor policji pań- 
stwowej Jan Gorzechowski (Jur). 


(). Delegacja Rad pedagogicznych odbędzie 
nadzwyczajne zebranie dnia 9 b. m. o godz. 11 
rano w lokalu szkoły M. Krecznara przy ul Wil- 
czej nr. 41. Ma być roapatrywama sprawa unormo- 
wania plac wychowawców i wychowawczyń, sekre- 
tarzy i sekretarek. 

(a). Mięso dia szpitali, W celu zaopatrzenia 
szpitali i zakiadów dobroczynnych w mięso po ce- 
nie niższej od rynkowej, magistrat wyjednał w mi- 
nisterjum aprowizacji 25 wołów tygodniowo, które 
zabijane w bydłobójniach i mięso z nich rozdzielane 
jest pomiędzy. poszczególne instytucie. 


(1). „Przegląd kobiecy“ pod redakcją p. Ireny 
Śliwickiej powstaje niebawem w Warszawie. Pi- 
smo to informować będzie o życiu kobiecem w Pol- 
sce i zagranicą. 


(1). Ważne posiedzenie w sprawie dyskusji nad 
programem szkolnym, opracowanym przez minister- 
jum oświecenia odbędzie się dziś (w sobotę) © 
godz. ¿7 wiecz., w lokalu Stowarzyszenia nauczy- 
cielstwa polskiego (ul. Bracka nr. 18). 


(1). Walne zebranie drukarzy odbędzie się dnia 
9 b. m. w niedzielę o godz. 10 rano w sali Tow. 
kygjenicznego. Porządek obrad obejmuje wnioski: 
a) sprawozdanie z dzialalności Polskiego Związku 
drukarzy, b) wybory do nowego zarządu, c) wybory 
do komisji rewizyjnej i sądu honorowego. 

(m). Zbrodnia bandytów czy własna nieostroż- 
ność? Zamieszkały w Jabłonnie rybak, 69-letni 
Wojciech Kubalski, wyszedł z domu dnia 24 lutego 
r. b. celem kupna siana, wziął z sobą 800 mk. go- 
tówką i dotychczas do domu nie wrócił. Ślady na 
śniegu wskazywały, że Kubalski poniósł śmierć w 
Wiśle. Nieustałono natomiast, czy Kubalski padł ©- 
fiarą bandytów, którzy, zrabowawszy gotówkę 
wrzucili go do Wisły, czy też sam starzec, zamie- 
rzając przejść przez Wisłę do syna na Bielany, 
wpadł do wody wskutek załamania się lodu. 


(m). Aresztowanie bandytów. Funkcjonarjusze 
Urzędu śledczego aresztowali Piotra i Walęcję Po- 
lakowskich, współuczestników napadh na 
wymiany pieniędzy Sury Bertmanowej przy ul. Tar- 
gowej nr. 16, na Pradze. Również aresztowano A- 
lelksandra Kościeszę i Władysława Zarembę, jako 
oskarżonych o branie udziału w innym napadzie ta- 
bunkowym, 


R ome meee e 


Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. Dziś „Eugenjusz Oniegin" Czaj- 
kowskiego, z Brzezińskim w noli tytułowej. 

Teatr Polski, Dziś premjera doskonalej kome- 
dji włoskiego pisarza Goldoniego p. t „Mirandoli- 
na“ z Przybyłko - Potocka, Broniczówną i Zelwe- 
rowiczem w rolach głównych. 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Martą“. 

Teatr Mały. „Brat marnotrawny”. 

Teatr Letni. „Nie śmiem“. 

Teatr Nowości. „Księżna Czandaszka”. 

Teatr Praski, „Córka pulku“. 

Tcatr Powszechny. „Zbójcy”. 

Teatr im. Staszica, Dziś premjera „Hajduczka” 

Miraż. Nowy program, 

Z Filharmonji. Jutro w Fiihanmonji poranek, w 
którym wystąpią: śpiewaczka p. Marja Święcka i 
skrzypek p. Araszkiewicz. 

Koncerty. Dziś o godz. 8 wiecz., w sali Herma- 
na i Grossmana odbędzie się ciekawy koncert ka- 
meralny Pułmana; zaś w sali Stowarzyszenia tech- 
ników wieczór utałentowanej deklamatorki Kazi- 
miery Rychterówny. 


p 


Składki na strajkujących giserów. 


Prowiani na Pradze mk. 300, Szofer Budenberg 
mik. 100, Wydz. drog. Brzeski mk, 267.50, Komitet 
węglowy W. W. mk, 84.60, Stacja Praga — wagono- 
wy mk. 1381.30, Awjata — lakiernia mk. 19.50, Fir- 
ma Grodzki mk. 17.50, Firma Grodzki mk. 20, Bor- 
man mk. 75.50, Oddział Nadw. P, mk. 
87, Wydział mechaniczny Nadw. P. mk. 106, Giser- 
nia Nadw.-Praga mk. 272, Oddział kuźnia — Praga 
Nadw. mk. 54.80, Wydział mechaniczny Pet. m. 168, 
Młyn Rozenberga mk, 51.50, Towarow. Praga mk. 
127, Kom. robot. Warsz. Brzesk. mk. 628.30, Depo 
Tow. W. W. mk. 70, Skład tow. W. W. mk. 70.60, 
Fimkt i Wille — gisermia mk. 116.50, Za tramwaje 
mk. 10, Suszarmia miejska mk. 50. 


dramat w 5 częśc. z najsłynniejszymi artysta- 
mi Wielkiego teatru w Paryżu. 


napięcin przez eały czas dramatu. 


UWAGA! Ludziom słabo-nerwowym wstęp na obraz niniej- 


szy wzbroniony. 


Kamilą loilay 
Ryszard Dornay 
i Morhertem Dan. 


Wzruszający dramat w 5 czę- | Nad programı 


ściach na tle prawdziwego szustan- 
zdarzenia znanej afery War- Wesoła farsa b 
szawskiego hpnotyzora Guzika ny śmiech. 


rozmaite, przedwojenne wy- 
SE MERLE bór wielki, okazja wyprzeda- 
ję najtaniej! Szpitalna 4. 1022 


] | damskie, wiosenne własnej praco- 
alta wni okazyjnie sprzedaje od 125 do 
235 mk, Kapucyńska 18—2. 


Was, 


wyczeszki kupuję, płacę dobrze. 
Kałnszyner, Dżika 17 m. 6. 996 
Redaktor naczelny dr, Feliks Perl. 


SEP POPARTE" NAME 


